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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz naucc^rozrywcc umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

O d  A d  n  i l n i s t r a c y i

U p r a s z a n i } ^ o  o d n o w i e n i e  p r z e d p ł a t y ,

k t ó r a  w y n o s i  k w a r t a l n i e :
w Krakowie 6 5  c t .  
z przesyłka pocztową 7 5  Ct.

Z Sejmu.
W  ub ieg łą  środę Sejm został odroczony po ucliwa 

leniu budżetu  i obmyśleniu  ś rodków  do u reg u lo w an ia  
gospoda rk i  k ra ju .

D odatk i  do p o d a tk ó w  n a  rok  1893-ęi uchwalono 
w tej sam ej wysokości,i .lfó i n a  rok  obćcny, t. j. 89 ct.

N ajg łów n ie jszą  j e d n a k  s p r a w ą ,  za ła tw io n ą  przez 
Sejm, je s t  za radzen ie  corocznym niedoborom. Pomimo 
dość w ysokich  do d a tk ó w  k ra jow ych  n igdy  dochody nie 
w ys ta rcza ły  n a  po trzeby  k ra ju .  Sejm  nie chcąc zanad to  
ołjciążać ludności poda tkam i ,  uchw alał co roku  z a c ią ­
g an ie  now ych pożyczek, a b y  w ys ta rczy ło  na  w szys tk ie  
w y d a tk i .  T ych  pożyczek nam noży ło  się dużo tak ,  że 
ra ty  n a  sp ła tę  pożyczek  i procentów  w ie lk ą  cześć do ­
chodów  k ra ju  poch łan ia ły  i d la tego  dochody nie m ogły  
s ta rczyć n a  zaspoko jen ie  w szys tk ich  potrzeb.

Nie m ógł też Sejm  z tego sam ego  powodu daw ać 
w iększych  sum n a  podniesienie ro ln ic tw a i przem ysłu , 
i inne  pożyteczno cele.

A by raz  skończyć  z zac iągan iem  pożyczek  co r o ­
ku i nie podw yższać  podatków , obmyślił Sejm  nas tępu  
j a c y  s p o s ó b .

D łu g  za  indem nizacyę  trw ać  ma jeszcze la t  6. 
D ług  ten  w ynosi te raz  27 milionów zlr., a  na  ten d lng  
p łaci s ię  d o d a tk i  do po d a tk ó w  po 28 centów  od k aż d e  
go reńsk iego . Sejm  więc postanow ił^Jażeby  d ług  inde- 
m m z ac y jn y  sp łacić  za raz  i w  tern celu zac iągnąć  poży­
cz k ę  w ie lk ą  na  la t  50. K ą ty  od tej pożyczki b ęd ą  m n ie j­
sze j a k  to, co się p łaci te raz  n a  indem nizacyę.  Kraj 
zaś  będzie pobierał do sw ego ska rbu  dodatk i  k ra jow e

i indem nizacy jne .  P rzez  to p ien iądze  p o d a tk o w e  w y s ta r ­
czą zupełn ie  n a  pokrycie  w y d a tk ó w  k ra ju  i pozostan ie  
co roku  jeszcze zw yżka ,  k tórej będz ie  m ożna użyć n a  
p ręd sz ą  sp ła tę  innych  pożyczek, n a  zniżenie do d a tk ó w  
do podatkow , n a  rozm aite  pożyteczne cele, j a k  regula-  
cye rzek ,  osuszanie bagien ,  podniesienie  ro ln ic tw a i p rze ­
mysłu , budow ę d róg  i koloi i t. d. Będzie  z tego i ta  
jeszcze korzyscf że za now ą pożyczkę  w ie lk ą  będzie  
się p łacić 4  procent od sta, a  od d ługu  indcm nizacyj-  
nego płaci się po 5 od sta.

Znaleźli się posłowie, k tó rzy  byk  przeciw ni temu 
sposobowi za ła tw ien ia  sp raw y .  Ci mówili t a k : D ług  
nd em m za cy jn y  skończy  się za  p a rę  la t ;  te  p a rę  la t 

p rzeb iedu jm y z a c iąg a jąc  p o ży c zk i ,  a  j a k  skończym y  
z indem nizacyą ,  będz iem y  imeli dość 'p ien iędzy .  Mówili 
także ,  że z a c iąg a jąc  pożyczkę  n a  50  łat,  na  jrrzyszłe 
pokolenie n a k ła d a m y  ciężar, czego robić nie pow inniśm y.

N a  ta k ie  rozum ow anie  odpow iedz iano : W yda tk i  
k ra ju  rosną  w ciąż ;  dochody nie s ta rc zą  i co roku  t r z e ­
b a  pożyczać g rube  sumy. Jeże l i  b ęd z iem y  pożyczać eo 
rok, to s trac im y  k redy t ,  m ożem y pożyczki n ie  dostać ,  
albo dos tać  n a  w ysok i procent,  a  to d la  k r a ju  będzie 
n iekorzystne .  Jeżeli  obc iążam y  jrrzyszłe pokolenie,  to 
słusznie, bo w szystko ,  co się robi d la  jrrzemysłu, d la  
ro ln ic twa, d la  r e g u la c j i  wód, d la  kolei i dróg, to w sz y s t ­
ko je s t  d la  p rzysz łego  p o k o le n ia ; a  w ięc  niechaj .rochę 
Ciężarów, k tó re  d la  nas  b y łyby  za  w ielkie , sp łaci po ­
kolenie przyszłe . Z y sk  zaś będzie  ten, że n a  d ługie  la ta  
nie będzie po trzeba  m yśleć  o zac iągan iu  pożyczek  no­
w ych  a n  o podw yższan iu  podatków .

R ozpraw y  w  S ejm ie  by ły  bardzo  ż y w e ; w iększość 
j e d n a k  posłów  glosowmia za  zaciągn ięc iem  wdelkiej po­
życzki n a  sp ła tę  d ługu  iudem nizacyjuego ,Tco  się n a z y ­
w a konw ersyą .  G łosow ali też za  tern w szyscy  jroslowie 
wdośeianie.

Po uchw alen iu  w ażnej tej s jrrawy M arsza łek  od 
roczył Sejm  i zbierze się napow ró t za raz  po N ow ym  
Koku. T y m czasem  W ydz ia ł  k ra jo w y  będzie m ia ł  d o s j ć  
czasu do jrrzygotow ania  sw ych  w niosków  i jrrzedlożeń-



Nasze dzieje w ostatni cli stu latach.

(0iąg dalszy)

Do W a rsza w y  zaczęły  te raz  śc iągać  oddzia ły  w ojsk  
polskich z różnych stron k r a j u ; IIzad tym czasow y  przy 
b ra ł  sobie k i lk u  now ych  cz łonków  (m iędzy  tymi bardzo  
popula rnego  profesora  Lelew ela) .  Rzeczy ta k  s tanę ły ,  
że należało  p rędko , raźnie, i wszelkier.il siłami go tow ać 
się do  wojny, k tó ra  już te raz  by ła  n ieum knioną .  W s z y s t ­
ko patrzy ło  ty lko  n a  Chłopickiego. On miał tę  w ojnę 
prow adzić!  On je d e n  poprow adzi dobrze, i może szczę­
śliwie. '

On, k ie d y  go proszono, k ied y  mu w ładzę  n ad  woj 
sk iem  d aw an o ,  odpowiedzia ł,  że w ładzę  p rzy jm ie ,  ale 
nie nacł w ojsk iem  ty lko .  N ad  w szys tk iem , nad  w ojsk iem  
i nad  k ra jem , w ład z ę  n ieograniczoną, na jw yższą ,  j e d y ­
ną ,  czyli d y k ta tu r ę * ) .

Chłopicki miał słuszność. W okolicznościach ta k  
trudnych  j a k  nasze były  podów czas,  powodu nie za 
wiślo w wielkiej mierze od tego, żeby je d e n  o w szys t  
k iem  stanow ił  i rozkazyw ał,  a  inni żeby  go ślepo sin 
ehali. Rozumieli też to w szyscy  , i n a  żąd an ie  Chłopi- 
ck iego  zgodzili się o d raz u ;  dali mu tę  d y k ta tu rę .  N a

*)  W  s ta ry m  Itó y n n c , w ch w ila ch  w ie lk ieg o  ■ n ieb e z ­
p ie c z e ń s tw a  , z aw ie sz an o  w szystk ie , u rz ęd y  w o jsk o w e  i c y ­
w iln e , a  c a la  w ła d zę  p o w ie rza n o  je d n e m u , k tó re g o  n a z y w a ­
no D y k ta to re m .

nieszczęście on, choć d o skona ły  żołnierz, nie był dość 
tęg im  człowiekiem n a  to, by  t a k ą  w ładzę  sp raw ow ać .

Jeżeli  je g o  d y k ta tu ra  m ia ła  sic udąć ,  to powinien  
b y ł f t a m  ca łą  w ładzę  dzierżyć, sam ro zk a zy w ać .  On za ­
trzy m a ł obok siebie R ząd  tym czasow y. T o  j .eśzcze .n ic  
złego, bo ludzie, k tó rzy  ten rzą d  sk łada l i ,  m ogh  ty lko  
je g o  rozkazy  w y k o n y w ać  i pom a g ać  mu a  nie z a w a ­
dzać. G orsze by ło  to, że p o ś c i ł  zwołoehSejm. W  tak ich  
w o jennych  czasach  ca ła  sz tu k a  i m ądrość  w  tern, żeby  
dużo robić i bić , a  n ic g a d a ć  nic. Sejm  zaś  k a ż d y  m usi 
g a d a ć  i radz ić ,  bo od tego j e s t ;  radzi,  roztrząsa ,  n ieraz 
się i sp iera ,  z u rzędu  o w szys tk iem  ehetcwiedzieć  i we 
w szys tko  się m ieszać :  a  sk u te k  z tego t e n ,  że czasu 
traci Się wiele, że w szyscy  w iedzą  i g a d a ją  o tern, co 
powinno by.cj! ta jem n icą  d la  w szys tk ich  prócz dowódców 
w ojska ,  że ci r ad z ący  posłowie n ie raz  z a w a d z a ją  tym, 
op rządzić  i w ojow ać m ają .

T a k  stało się i u nas  z tym Sejm em  podczas 
wojny.

To b y ł . j e d e n  błąd  Chłopickiego. A drug i był g o r ­
szy . Można było p o w stan ia  n ie podnosić ,  n a  wojnę 
z R osyą  się nić n a rażać .  Ale k ied y  to sięjijuż stało, to 
na leża ło  czcm predzej z yza.su korzys tać ,  i zanim  jeszcze 
Mikołaj m ia ł  czas n a s la ć ^ w ie lk ie  w o jsk a  n a  P o lskę ,  
n a p a d a ć  na  ro sy jsk ie  oddziały , iść naprzód , dotrzeć do 
L itw y , do W ołynia, i tam  powstariie rozszcrzyć- W  pierw  
szych czasach, k ie d y  i rzą d  i w o jska  by ły  w popłochu, 
pośpiech ta k i  m ógłby 1111 bardzo  zaszkodzić , a nam  b a r  
dzo dopomódz. Oczywiście nie dało  się to zrobić z d n ia  
n a  dzień T rz e b a  było w ojsko polskie z .różnych stron

Człowiek sądzi —  a Boy rządzi.
Opowiadanie h is to ryczne  z końca  XVII w.

(Przez Sta.)

(C iąg  dalszy).

J e ry n a  i M aksym  mim owolnie zamienili z sobą 
spojrzenia , k tó re  s ta rośc ina  wlot pochwyciła ,  w ięc  m ó ­
w iła  dalej z n ie ch ę c ią :

—  Cóż t o ?  w ym aw iasz  się od t a k  w ażnej pos ług i?  
A  może się boisz —  d o d a ła  szyderczo —  że g d y  cię 
tu k i lk a  dni n ie s tan ie ,  nie będzie kom u czuw ać nad  
s ta ro ś c ia n k ą  ?

—  J a m  s ługa ,  w aszm ość  pani s ta rośc iny  —  od­
parł pow ażn ie  M aksym  —  i w szys tk ie  je j  rozkazy  
zaw szem  gotów  wypełnić. Jeże li  w spom nia łem  o młod 
szym  posłańcu, to ty lko  d la tego, aby  pomoc p rędzej 
sprow adzić.

—  Ju ż  mi wierz, że ta k  będzie najlepiej,  j a k  roz­
kaz u ję  i idź się  go tow ać  do d ro g i ;  za  k i lk a  godzin 
t rze b a  ruszyć.

T o  powiedziawszy pani Dorota, odwróciłaćśię i o d e ­
szła. J e r y n a  za ła m a ła  ręce.

— Rój się Roga M aksym ie!  Coś ty  zrobił! —  m ó­
wiła w dow a ze łzam i. —  T rz e b a  (hi się było uprzeć, 
zasłonić s tarością , chorobą, a  nie jechać.

—  Jeno  nie psuj sobie i mnie głowy, Ję ryno ,  m o­
że w łaśn ie  będzie dobrze , że sam  pojadę. Ju ż  ja  tak  
będę  spieszył z powrotem  j a k  n ik t ,  a  ty  n a  k ro k  nie 
opuszczaj naszej młodej pani i Rogu j ą  polecaj, bo On 
na jp ew n ie jszy  obrońca s ierót i uciśnionych

T ego  sam ego  dnia , w  tow arzystw ie  je d n eg o  p a ­
chołka, m szy ł M aksym  w podróż, .ił ruszy ł  p raw ie  zu­
pełn ie  spokojny , gdyż  n igdzie an i ślfidu nie było Za. 
chara ,  n ik t  go nie w id / ia ł ,  ani o nim nie słyszał.

—  Z w ycza jn ie  śniło się J e ry n ie  —  szepnął s ta ry  
do siebie i pojechał.

K sen ia  i je j  p ia s tu n k a  rachow a ły  dni i godziny  
do powrotu M a k sy m a :  p ie rw sza  tę sk n i ła  za  poczciwym 
s łu g ą  i je g o  opow iadaniam i,  d ru g a  zaś  z tajonej Jrwogi,  
k tórej się pozbyć nie m ogła .

P ierw sze  dwdc noce po w yjeździć  M aksym a, J e r y ­
na czuw ając  nad  Ksenią, p raw ie  w cale nie s p a l a ;  za
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śc iągnąć,  nowych ochotników uzbroić; i trochę w y ćw i­
czyć, sk ła d y  broui i żywności o p a t rz y ć :  ale przy  t a ­
kim zapale  ja k i  w tedy  był k i lk a  tygodn i by łoby  n a  to 
wystarczyłeś* a  po p ierw szych  p rzygo tow an iach  m ożna 
było iść naprzód. T ego  Chłopicki nie zrobił. Nie wie- 
izyl, żeby w ojna m ogła  u dać  się szczęśliwie, i o tein 
ty lko  m yślał,  żeby n a  n iep rzy jac ie la  w  okolicach W a r ­
sz aw y  czekać)  tu go raz dobrze pobić, a  potem zaraz  
u k ła d a ć  się, o pokój. P ow iększa ł  w ięc w ojsko i ćwiczył 
je, a le  sta ł n a  miejg.cu. U k ła d ó w  pokojow ych ta k  p r a ­
gnął]  żę upow ażnił poufnie k s ięc ia  L ubeckiego , iżby po ­
je ch a ł  do P e te rsbu rga ,  i ta m  cesarzowi postaw ił te s a ­
me w aru n k i  zgody, k tó r e j  za raz  po w ybuchu  pow stan ia  
podaw ano  w ielk iem u księciu w  W arszaw ie .  Mikołaj wa- 
runk i odrzuc ił ;  żąda ł ,  żeby Polacy  zdah  mu się n a  ł a ­
sk ę  lub n ie łaskę .  S k u tk u  więc z tych  prób i s ta ra ń  nie 
było żadnego , a  by ła  s t r a ta  czasu, z k tórej n ie p rz y ja ­
ciel ty lko skorzysta ł ,  bo w o jsk a  zb iera ł i ku  polskim 
gran icom  je  posuwał.

R ozum iano  to u nas , że się m a rn u je  czas do d z ia ­
łam i sp o so b n y ;  w ia ra  w Ckłopickiego zaczę ła  słabnąć. 
Z d a rza ły  się też w s k u tk u  tego i p o w tarz a ły  się n ie ­
porozumienia pom iędzy nim a  cz łonkam i Rządu , albo 
pom iędzy nim a  Sejm em . On, gwałtowmy bardzo  i w swo- 
je m  zdan iu  uparty ,  uw ag i p rzy jm ow ał z g n iew em ; w y ­
m a g a ł  zupełnego  posłuszeństw a, ą  nie ro zk a zy w a ł  nic. 
Z ^ y c h  nieporozumień w y n ik ło ,  że Chłopicki po m ie ­
siącu złożył tę d y k ta to r s k ą  w ład z ę ,  któr.ej n a  prawdę, 
na  nic nie użył. W ład z a  na jw y ż sz a  powróciła  do tego 
Samego Rządu, który był p rzed  d y k ta tu rą ,  ty lko  pod

odpow iedzia lnością  Sejmowi. N a c z e ln e  dow ództw o  nad  
w ojsk iem  oddano Michałowi Radziw iłłowi. T en ,  dobry  
ja k o  p o d w ład n y  je n era ł ,  n a  w odza  nacze lnego  zdolno­
ści nie miał. S am  to czuł, i m ie jsce  to p rzy s tą p i ł  z obo­
w iązku  ty lko  dlatego,, że innego  lepszego je n e ra ła  na  
raz ie  nie było. Chłopicki p rzy rzek ł  pom a g ać  mu i radzić.

Sejm  tym czasem  uroczystą  uchw ałę  o g ło s i ł , że 
cesarz ro sy jsk i  Mikołaj i ca ły  dom  je g o  odpadł od k o ­

c o n y  polskiej,  i że P o lsk a  od Rosyi się o d ry w a  i w ra c a  
do daw nej niepodległości.  U chw alić  to i ogłosić było 
ła tw o ;  a le ' .w y k o n ać  było trudno. S łow a nie kule, Izby  
se jm ow e nie pola b itew : a  u c h w a ły  nie zw yc ięs tw a.  
Można było z tą  uch w a łą  się nie sp ie szyć ,  odłożyć j ą  
na  później, P ow z ię ta  i ogłoszona po zw ycięs tw ie  b y ła b y  
m ia ła  t a k ą  moc, że ca ły  św ia t  i R o sy a  s a m a  b y łaby  
m usia ła  j ą  uznać. Ogłoszona przed zw yc ięs tw em  b y ła  
ty lko m aruem  słowem bez skutku.

D z ia ła n ia  w ojenne  rozpoczęły  się dopiero w  m ie ­
siącu lutym .

W o jsk a  po lsk ie  nie rusza ły  się z pod W a rsz a w y :  
rosy jsk ie  przez ten  sani czas zbliżały  się ku  niej coraz 
b j jp S P ®  P ierw sze  s ta rc ie  zdarzy ło  się d n ia  14-go lu te­
go, pom iędzy  j e d n ą  d y w iz y ą  po lsk ą  p row adzoną  przez 
je n e ra ła  D w ern ick iego , a  ca łym  korpusem  rqsyjsl< im 
pad  dow ództw em  je n e ra ła  G eism ara ,  pod Stoczkiem,

„G rzm ią  pod  S toczkiem  a r m a ty “ —  do dziś d n ia  
zos ta ła  w pamięffi nasze j ta  p iosnka ,  k tó ra  opow iada  
j a k  K ra k u s y  —  :(:bcz rozkazu  je n e ra ła )  —  porw ali się 
j a k  wściekli ,  w pad li  na  rosy jsk ie  a rm a ty ,  b a te ry ę  zdo­
byli, i rozstrzygnęli zwycięstwo. T e n  p ie rw szy  bój był

to na  trzecią  ńoć ta k  j ą  mocno sen zm orzył,  że silnie 
zasnęła.  Ale n iebaw em  przez sen  u s ły sza ła  trw ożliwe 
w ołanie  Staroi-jciaiiki:

Je ry u k o ,  J e ry n k o ,  sp isz?  Slueliajno, n iam u!  
nic nie słyszysz  i

J e ry n a  ze rw a ła  się z łóżka, p y ta ją c :
— Co się s ta ło ?  O Boże! pan ienko , serce, co tob ie?
—  Slueliajno, j a k ie ś  szm ery, szepty  czy s tąpan ia ,  

nie s ły szy sz ?
J e ry n a  p ob ieg ła  do okna,  o tw ar ła  j e  cielio i wyj 

r z a la .  k s iężyc  był w pełni i po tokam i sreb rzystego  
św ia t ła  za lew ał ogród, lecz.ciśfea p an o w a ła  tu  zupełna .  
P o  chwili przecież z d rugie j s trony  za m k u  od dz ie ­
dz ińca  doszedł do uszu s łuchających  kobie t j a k iś  szm er 
d /n v n y ,  potem o k rzyk  je d e n  i drugi,  a  w końcu b ły ­
sną ł  czerw ony b lask  ognia .

—  Jezus ,  .Marya! To  ogień albo T a ta rz y  — k rz y ­
k n ę ła  J e r y n a  i rzuc iw szy  się do Kseni,  j ę ła  j ą  ubierać 
w białe, ran n e  ubran ie ,  k tóre  chw yciła  z kolka.

— Prędko;, Serce, p ręd k o !  na  m iło ść ’ Boską!  
o p r ę d k o ! —  w ola ła  ooraz n iespokojn ie j,  bo coraz g ło ­
śnie jsze i p rzeraż liw sze  k rzyk i brzmiały7 w dziedzińcu.

Aż w reszcie  ^ s trasz l iw y  w rz a sk  „A łłak! A l la c h !“ 
szarpnął powietrzem  i w zm a g a ł  się coraz więcej, a  z d a ­
wał się być tuż, tuż, już  w zam ku.

—  O Boże, ra tu j n a s ! —« ję k n ę ła  Je ry n a .  —  To  
T a ta rz y ,  to oni ty lko  t a k  w yć  potrafią!

I za izue iw szy  n a  K sen ię  c iem ny p ła s z c z , poc ią­
gn ę ła  j ą  za  sobą 1 w  jedne j  cbw di obydw ie by ły  za 
oknem .

—  Nie trać  ducha ,  go łąbko , m oże się u ra tu jem y  
•—  szep ta ła  J e ry n a  i szybko  a  cicho p rz e m y k a ła  się 
w raz  ze s ta ro śc ia n k ą  pom iędzy  k rza k am i,  d ą ż ą c  prosto 
ku rzece.

—  J a  się  nie trw ożę ,  n iau iu  —  o d p a r ła  Ksenia 
i d o d a ła  —  ale  p raw d a ,  J e ry n k o ,  w niewolę  się w ziąć  
nie d a m y ?  Raczej obie u ton iem y w Zbruczu.

J e ry n a  nic n ie odpow iedzia ła ,  ty lko  śc isnę ła  m o ­
cno ręk ę  odw ażnego  dz iew częcia  i coraz szydiciej b ie ­
g ła  do m ie jsca ,  gdz ie  m a ła  łó d k a  b u ja ła  się n a  wodzie .

T y m c zasem  od za m k u  coraz g łośniejsze i okro 
pnie jsze dochodziły  ha łasy ,  b ły sk a ły  coraz liczniejsze 
pochodnie, k tó re  n ag łe  zaczęły  się i w  ogrodzie  u k a ­
zyw ać.
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świetny. W zię tych  jeńców , zdobyte  ro sy jsk ie  dzia ła  
i s z tan d a ry  odesłano do W a rsza w y .  Dziś i w yobraz ić  
sobie trudno, z ja k ie m  unm sien iem  szczęścia w idz ia ła  
ludność stolicy te  zdobycze!  Z a p a ł  ró s ł ;  ochotnicy pły 
nęli ze w szys tk ich  części Polski i formowali nowe puł 
k i  3— (przybyw ało  ich wielu z Galicyi a  między tyn  i 
wielu z w iejsk iego  ludu). N iew ias ty  u rządza ły  szpitale 
w wielu publicznych  gm achach  i p ry w a tn y c h  dom ach 
W a rsza w y  i s łuży ły  rannym . N ad z ie ja  się w z m a g a ła ;  
z n ią  ochota do wojny. K iedyśm y  ich raz  pobili, to 
pobijem y i więcej ! Istotnie, w e  trzy  dni później,  17-go 
lutego, S k rz y n ec k i  stoczył b itw ę pod  D obrem  z ca łym  
korpusem  je n e ra ła  Hosena, i w s trzym ał go w  je g o  po 
chodzie n a  W arszaw ę .  19-go lutego, pod  N ow ą W sią,  
znowu D w ern ick i  n a p a d ł  n a  je n e r a ła  Kreutza, zabra ł  
mu trzy działo i dwieście ludzi n iewolnika.  Nie były 
to wielkie, s tanow cze  bitwy, ale by ły  bardzo  pom yślne, 
chlubne początk i wojny.

T y m c zasem  zbl iża ła  się i t a  s tanow cza  bitwa. JeL  
n era ł  Dybicz, n a js ła w n ie jsz y  z rosy jsk ich  wodzów, n ie ­
daw no  zw ycięzca  T u rk ó w ,  posuw ał się k u  W a rsza w ie  
na  czele s tu tysięcznej armii.

N aprzeciw  n u g o  wyszło wojsko po lsk ie  w  sile 
40 tys ięcy  ludzi.  S ta ły  te  dw ie  a rm ie  n a  p raw y m  brzegu  
W isły ,  n ieda leko  od W a rsz a w y ,  pod w s ią  Groehowem. 
T u  zasz ła  bitw a, n a  w iek i p am ię tna ,  bo choć nie sk o ń ­
czy ła  się s tanow czem  zw ycięs tw em , to o k ry ła  żołuierza 
ch w a lą  n iezrów nanego  m ęstw a, a  nieprzyjac ie low i ta k ie  
przyn ios ła  s tra ty ,  że los w ojny  m ógł był po niej obró­
cić szczęśliwie d la  nasze j spraw y.

25-go lutego, o ósmej z rana ,  zaczą ł  się wielki bój. 
D zia ła  polskie  d a ły  ogn ia  do korpusu  rosy jsk iego  j e n e ­
r a ła  S zackow skiego . N a.lten  z n a k  drugi,  p ią ty  i szósty 
pu łk  p iechoty  polskiej uderza  n a  S zackow skiego , k tó ry  
swoich nie m ia ł  je szcze  czasu u szykow ać  do boju. Broni 
się dzielnie, rzuca  sw oją  ja z d ę  n a  n a sz ą  p iecho tę ;  ale 
n a  próżno. W kró tce  cały  korpus  w  rozsypce cofa się 
w  la sy  albo g rzążn ie  w  bagnach  i idzie w  niewolę.

G dy  się  to dzia ło  n a  naszem  lewem sk rzyd le ,  
ogrom ne siły n iep rzy jac ie lsk ie  pod dow ództw em  R osena  
grom adz iły  °ię nap rzec iw  naszego  środka . Chodziło im 
o zdobycie n iew ielk iego  olszowego la sku  na  w zgórzu, 
k tó ry  d la tego  był miejstfem najw ażn ie jszem , że w nim 
schodziły  się  trzy  gościńce. K toby  ten  p u n k t  trzym ał 
wr ręku ,  m óg łby  nie dopuścić do złączenia  się o d d z ia ­
łów n ieprzy jac ie la .  N a  tę  O lszynkę  te d y  sk ie row ał Ro- 
sen  cały  ogień  swojej ar ty le ry i ,  i puścił n a  n ią trzy 
dyw izye  w ojska .  D w a pułk i polskie, trzeci i s iódm y, 
odp ie ra ją  ten  naw a ł  po bohatersku ,  ale n ieprzy jac ie le  
wi p rzy b y w a ją  coraz now e posiłk i;  p rzem ódz ich nie 
sposób, zda je  się, że te d w a  pułk i legną,  i b d w a  b ę ­
dzie p rzeg raną .  (C. d. n:Jr''

Fundusz pożyczkowy na budowę szkół.

W ubiegłej sesyi se jmowej postawił poseł Meru- 
nowicz w n io se k ,  a b y  u tw orzony  został fundusz poży 
czkow y, z k tórego  m ogłyby  grnuiy chcące s taw iać  szkolę

— S z u k a ją  nas  —  m ów iła J e r y n a  — p rędze j,  pa  
n ienko , p r ę d z e j !

Ju ż  by ły  przy brzegu , J e r y n a  d rż ą c ą  r ę k ą  zaczęła  
odczepiać  łódkę, w k tó rą  wraz z K sen ią  w skoczyła ,  
g d y  nag le  z drugiej s trony  Zbrucza  za ja śn ia ły  pocho ­
dnie  i ozw aly  się dzik ie  w rzask i .

—  Ogród otoczony —  zaw oła  s ta ro śc ia n k a  — nie 
m a  ra tu n k u ,  J e ry  no!

—  Może się p rzem kniem y —  o d p a r ła  p ia s tu n k a  
i silnie rob iła  wiosłem

Lecz p lusk  w ody  j e  zdradził .  K ilku  T a ta ró w  w p a ­
dło do rzeki szybko płynęli  k u  łodzi W te d y  Je ry n a ,  
pom na prośby  sw ej ukochanej p an ien k i ,  ob ję ła  silnemi 
ram ionam i Ksenię  i razem  z n ią  rzuc iła  się w  wodę.

N ies te ty !  T a t a r z y  spostrzegli je ,  w yda l i  w rz ask  
w ściek ły  i pochwycili t o n ą c e ; ale uścisk kobie t  był t a k  
silny, że ich rozłączyć n ie było m ożna; razem  w iec  wy 
niesiono obydw ie n a  b rzeg  i tu dopiero, g d y  om dla łe  
ram iona  J e ry n y  opadły , kilku  T a ta ró w  porwało  Ksenię, 
d rudzy  pochwycili J e r y n ę ,  i w  dw ie przeciw ne uszli 
strony.

Towoli cichły we dw orze k rzyk i czeladzi i dzik ie

w rzask i  pohańęów , k tó rzy ,  rzecz dziwna, n ikogo  nie 
m ordu jąc  i n ic nie zapa la jąc ,  rozbiegli się w  pogom 
za  k o b ie ta m i . : U jąw szy  k i lk a  m łodych dz iew cząt i s t a ­
rościnę z H a n d z ią ,  uszli w dw ie s t rony  za Zlmiez. 
Z m eżćżyzn nie zabito  i nie zabrano  n ik o g o ;  ci, g d y  
ochłonęli z p rzestrachu, ję li  ostrożnie wychodzić ze 
sw ych  k ry jó w e k  i rozg lądać  się d o k o ła -

Nie zna law szy  n igdzie pań, J e ry n y  i k i lku  dz iew ­
czą t  s łużebnych  ze dworu; poczęb radzić, co robić. P o ­
n ieważ K sen ię  w szyscy  se rdecznie  k o c h a l i , przeto po­
s tanow iono w ezw ać  pomocy są s iadów  i ruszyć w pogoń 
za  T a ta ra m i .

! N a n a ra d a c h  m inę ła  resz ta  k rótkie j nocy m ajowej 
i j a s n y  dzień  zaśw ita ł.  Wtem, razem  ze w schodem  słoń 
ca, w p ad ła  n a  dziedziniec s ta rośc ina  z ł la n d z ią ,  zm ę­
czone, zakurzone  i obdar te  by ły  obydw ie, a  có rka  odcho- 
d Ma od zm ysłów  i przerażeniu .

—  G dzie s ta ro ś c ia n k a ?  — było pie rw sze py tan ie  
pan i Doro ty

P osypały  się liczne odpowiedzi,  z k tórych  d o w ie ­
dz ia ła  się, że T a t a r z y  uprow adziw szy  K senię, J e ry n ę  
i k i lk a  m łodych  dziewcząt,  uszli aż w trzy  strony.
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o trzym ać  po trzebne  p ien iądze  j a k o  pożyczkę. P isa liśm y 
już daw nie j ,  że n a  ten  cel m ia ły  być uży te  kap i ta ły  
funduszu szko lnego , jeże li  s ię  n a  to zgodzi k ra jo w a  
R a d a  szkolna.  Z a p y ta n a  przez W yd z ia ł  k ra jo w y  R a d a  
szko lna  zgodz iła  się chętnie , a ż e b y  m a ją te k  za rodow y 
k ra jo w e g o  funduszu  szkolnego , k tó ry  w ynosi te raz  214 
tysięcy, był uży ty  n a  pożyczki d la  gm in, k tó re  chcą 
budow ać now ą szkolę albo p rzebudow ać s ta ry  szkolny 
b u dynek .

R a d a  szko lna  k ra jo w a  ta k  p isze  w  swojej odpo 
w ie d z i :

K w oty  uch w a lan e  przez  Sejm  co roku  n a  zapomogi
1 pożyczk i n a  budow ę szkół d la  gm in  nie w ys ta rc za ją ,  
bo się co roku  zg łasza  o pożyczki lub zapom ogi b a r ­
dzo wiele gm in  w iejsk ich  i za ledw ie  k i lk a n a śc ie  gm in  
może o trzym ać pożyczkę .  G m iny  w iejsk ie ,  zw y k le  ubo­
gie, n ie p o s ia d a ją  m a ją tk u ,  k tó ry b y  m ógł być użyty  n a  
budow ę szkoły, m u sz ą  w y d a te k  n a  szkołę  p o k ry w a ć  
przez k o n k urencyę ,  to je s t  przez n a k ła d a n ie  d oda tków  
do podatków . W ysok ie  podatk i nie dozw a la ją ,  a b y  lu ­
dność m ogła  ponieść odrazu  znaczny  w y d a te k  n a  szkołę, 
tern więcej,  jeżeli  g m in a  naw iedzona  je s t  j a k ą  k lę s k ą  
k tó ra  się  potem  przez la t  k i lk a  d a je  odczuć. Oprócz 
tego m ie w a ją  g m in y  i inne w y d a tk i  ciężkie, j a k  repe- 
racya . 'kośc io ła ,  p lebanii  itd.

Z tego pow odu gm in y  w ie jsk ie  z t rudnością  ty lko  
m o g ą  się zdobyć n a  b u d y n ek  szkolny ,  k tó ry  kosz tu je
2 albo Sidysiące i w iele  szkół z powodu b ra k u  b u d y n k u  
nie m ożna  otworzyć. W iele je s t  t a k ż e  tak ich ,  co m a ją  
w praw dzie  b u d y n e k  szkolny, ale ta k  lichy, że uczyć

w nim n e można. J e s t  w  k ra ju  209 takich  gm in,  gdzie  
z pow odu b rak u  b u d y n k u  szko ła  n ie może być o tw arta ,  
choć je s t  ju ż  u s tanow iona  przez R a d ę  szko lną  k ra jo w ą ,  
a  855 gm in  m a  tak ie  b u d y n k i  szkolne, k tó re  gw ałtem  
po trzebu ją  przebudow ania .

Z tych pow odów  należy  koniecznie  gm inom  w ie j­
skim przy jść  z pomocą, a b y  m ia ły  za  co s ta w iać  nowe 
lub p rzebudow ać^  s ta re  szkolne b u d y n k i  N ależy  więc 
utw orzyć fundusz pożyczkow y, z k tó rego  po trzebne 
gm in y  o trzym yw ać  b ę d ą  pożyczk i bez-jjrdcentowei n a  b u ­
dowę szkoły  do sp łacen ia  n a  dłuższe lata.

Jeżeli  się u ż y je  m a ją te k  za rodow y  k ra jow ego  fun­
duszu szkolnego  214  tysięcy, już  w roku  1893 o trzym a 
przeszło 200 gm in  pożyczki n a  budow ę szkoły  i s tan ie  
odrazu  sporo zdrow ych  bu d y n k ó w  szkolnych.

W e d łu g  w niosku  R a d y  szkolnej pożyczki b ęd ą  roz­
łożone do sp ła ty  n a  10 lat, chyba  że k tó ra  g m in a  s a ­
m a  dobrowolnie się zgodzi n a  sp ła tę  wcześn ie jszą .  
Zw ro ty  pożyczek  b ę d ą  obracane  n a  pożyczki d la  innych  
gmin. F u n d u sz  pożyczkow y n a  budow ę szkół t rw a ł  b ę ­
dzie przez la t  10, to je s t  do roku  1902.

P rz y  udzie lan iu  pożyczek  te  g m iny  b ę d ą  na jp ier-  
wej uw zględnione ,  k tó re  m a ją  już  ustanow ione  szkoły, 
a le  m e p o s ia d a ją  bud y n k u ,  nas tępn ie  te  gm iny , gdzie 
bud y n ek  j e s t  t a k  lichy, że n a u k a  w  nim się nie może 
odbyw ać , a  nareszc ie  te, k tó re  chcą  sw o ją  szkołę  roz­
s z e r z y ć  n a  więcej k las .

W niosek  ten, popar ty  przez W yd z ia ł  k ra jow y,  zo­
stał przez Sejm  uchw alony . Przez uchw alen ie  zaś  fun-

— T o  d la tego , ab y  pogoń u trudn ić  —  rze k ła  s ta  
rościna. —  Mnie też razem  z có rk ą  porwano, ale cudem 
zdo ła łyśm y się w yrw ać.  Lecz cóż mi po wolności —  w o­
la ła  dalej pan i Doro ta ,  z a ła m u ją c  ręce i z a le w a ją c  się 
łzam i —  k ie d y  nie wiem gdzie  s ta roŚ cianka ; gdzież 
b ędę  je j  szukać  b ie d n a ?  K iedy  nie wiem, dokąd  j ą  p o ­
wiedli p o g a n ie ?

Z aczęto  znowu radzić, a le  pan. ta k  lam en tow a ła ,  
że nie m ożna było trafić z n ią  do ładu. S łudzy  ju ż  na  
sw oią  r ę k ę  uzbroi"  się i posiali po ludzi na  inne fol­
w ark i  na leżące  do M ię d zy b o rza ,  g d y  około po łudnia  
w róciły  pobrane  przez T a ta ró w  dziew częta  dw orsk ie .

O pow iada ły  one, że w  lesie, ku  H usia tynow i,  T a  
ta rz y  za trzym ali  się znużeni,  jed li ,  p i 'i ,  śpiewali,  potem  
legli n a  spoczynek  i z a s n ę l i ; w ięc  dz iew częta  przez n i­
kogo  niep iluow ane uciekły. S ta ro śc iank i  j e d n a k  i Je ry -  
ny  n igdz ie  nie w idzia ły .  J e d n a  ty lko  z dziew cząt ,  k tó ra  
w idzia ła ,  j a k  K sen ię  poryw ano ,  w s k a z a ła  stronę, w k tó ­
rą  z n ią  poszli T a ta rzy .

P on iew aż  w łaśnm  nadesz li  ludzie z fo lw arków, 
przeto dość liczny i zbro jny  o rsza k  ju ż  m ia ł  ruszyć we
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w sk a z a n y m  przez b r a n k ę  k ie runku ,  g d y  na jn iespodzie-  
wauiej z jaw ił się Z ac lia r  Isk ra .

Z z ia ja n y  był i w ys traszony ,  a  dopad łszy  pani D o­
roty, opow iada ł  z drżeniem , iż T a t a r z y  z m nóstw em  
jeńców , pom iędzy  którem i w idzia ł  s t a r o ś c i a n k ę ; z a trzy ­
mali się we w ąw ozie  za  spa loną  w sią  M indów ką, i ż e ­
by  ze trzydzies tu  ludzi dobrze uzbro jonych  pobiegło 
w  pogoń, toby b rańców  la tw ó odbili, g d y ż  T a ta ró w  je s t  
p rzy  nich niewielu, bo się po okolicznych wsiach za  r a ­
bunk iem  rozbiegli.

Ś ta rośc iua  u c ieszy ła  się bardzo  tą  w ieścią . t a k  
n ag l i ła  do w y ja z d u ,  że n ie b aw em  zb ro jna  drużyna , 
p ro w adzona  przez Z ac h a ra ,  pędz i ła  co koń  w yskoczy  
k u  Mindówce.

W ieczór ju ż  byl,  g d y  pogoń minęła, w g ruzach  
le żącą  w ioskę  i w jec h a ła  ;do w ąw ozu , n a  końcu  k tó rego  
w  malej dolinie m iało być  obozowisko pohańców . Z n a ­
leziono rzeczyw iście  rozrzucone i w y g a s łe  ognisko, r e ­
sztk i żywności i naczyń , lecz T a ta ró w  ani śladu.

N a to m ias t  trochę  opodal od o g n isk a  spostrzeżono 
k i lk a n aśc ie  t rupów  dzieci,  s ta rców  i kobiet.  P om iędzy  
tem i osta tn iem i zaś  le ża ła  m łoda  dz iew czyna  w c z e rn ią
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duszu pożyczkow ego przy jdz ie  Sćjni z w ie lką  pomocą 
ubogim w iejsk im  gminom , k tó re  dbale  o dobro swej 
dzia tw y, chcą szkołę w ła sn ą  mieć u s H ń ć ,

D skargach Rusinów w  Sejmie tegorocznym.

Nie lubię j a  po lityki i d la tego  nie r a d  rozpraw iam  
.o niej, a le przewrotność kilku  posłów rusk ich  i m ow y ich 
w  tegorocznym  Sejm ie zm usiły  mię do om ówienia ich 
postępków. Ludzie  na  Z achodzie  n ie m a ją  sposobności 
poznać w życiu p rak tycznem  tycli ruskich  przyw ódców , 
słyszą  o nich nieco z gazet ,  w ięc  d ok ładnego  pójejria 
o' tern nie m ają '  Jfio to za ludzie przewrotni.  Posłow ie 
ruscy  z obozu Mosłąalofilów n ienaw idzą  P o laków  i g d y ­
by mogli, utopiliby ich w łyżce w o d y ; wielu zaś  z nich 
otw arc ie  p rzyznaje  się do m oskiew skie j Miary, m o sk iew ­
sk im  mówi ję zy k ie m  i chcieliby, ab y  co rychlej za b ra ł  
ca r  GalióyV; ab y  m a sk o w ać  się już  nie potrzebowali,  a le 
o tw arc ie  w yznaw ali  szyzmę. W  oczy p rzy m ila ją  kię P o ­
lakom , po za oczy sz k a lu ją  ich i obrzucają  k łam stw am i.  
Polacy dobroduszni w ie rzą  ich podchlebstwu, i to je s t  
wielki błąd .

■ P rzed  dw o m a  la ty  posłowie ruscy  t. zw. narodow i,  
co są  szczerze R u s in a m i ,  oświadczyli w  S e jm ie ,  że 
chcą być w iernym i Kościołowi kato lick iem u, Cesarzowi, 
i wspólnie p racow ać  życzą  sobie z P o lakam i n ad  p o ­
lepszeniem  dobrobytu  w  Galicyi. O św iadczenie  KWpię­
k n e  n iep raw daż ,  ale. n ies te ty  nie w szyscy  Rusini trzy-

a  choć inne ti upy by ły  zupełnie  obdar te  ze szat, ta  b y ła  
n ie ty lko ubrana-” lecz n a w e t  m ia ła  zloty p ierśc ień  n a  
palcu  i ta k iż  k rzyż  n a  szyi.

K iedyąsię  s łudzy  dw orscy  do dz iew ćzyny  zbliżyli, 
poznali z p rzerażeniem  i n iezm iernym  żalem w  za m o r­
dow anej s ta rośe iankę .  T w a rz y  nie było m ożna w p ra w ­
dzie rozp o z n ać ,  bo b y ła  po ran iona  i po sz a rp an a  o k ro ­
pnie, a le za  to w szyscy  poznali ża łobne szaty , j a k ie  
K sen ia  po śmierci o jca nosiła. I  to n a w e t  tę  s a m ą  su ­
kn ię  i zasłonę, k tóre  w  dziuń p rzed  na jazdem  T a ta ró w  
m ia ła  m t 'so b ie .

‘■•Gdy ciało n ieszczęśliwej przywieziono n a  zam ek ,  
s ta ro śc ina  n ie  chc ia ła  zrazu  w ierzyć w  śmierć Kseni, 
lecz poznaw szy  t a k  sam o j a k  i dz iew częta  służebne 
s ta rośc iank i suknie , p ie rśc ień  za ręczynow y i krzyż, k tóry  
j a k o  p a m ią tk ę  po ojcu K sen ia  zaw sze  n a  szyi nosiła, 
nie m ogła  dłużej w ą tp ić  o s t rasznym  w y p a d k u  i popa 
d ła  w dług ie  omdlenie. H andzi,  k tó ra  chora  leża ła  z p rze ­
s trachu  nic nie pow iedziano.

‘ G dy  nareszc ie  do trzeżw iono p a n ią  Dorotę, za ję ła  
się trosk liw ie  p rzygo tow an iam i do w span ia łego  pogrzebu

m a ją  się tego p rogram u, j a k  tego dow odzą  n as tęp u jące  
fak ta .

N ieda leko  od g ran icy  Galięyi leży Poczajów , miej • 
■śće odpustowe, gdzie  je s t  cudow ny  obraz  Matk, Boskiej 
i kościół póstaw iouy  d la  U nitów  przez Potockiego. T e n  
kościół unicki zamienili M oskale n a  sz y zm atyck i  i z a ło ­
żyli p rzy  n im szkolę d la  d jaków , k tó rych  uczą szyzma- 
tyck ich  obrzędów, m osk iew sk iego  ję z y k a  i w y sy ła ją  ich 
potem do Gąilicyi m iędzy  Rusinów, ab y  ich buntowali 
przeciw  Po lakom , z ą c h w a la j ą ^  Rosyę,  i powoli p rz y ­
uczali do szyzm atyck ich  obrzędów. Ci d ja cy  gorhw ie  
spe łn ia ją  sw ą  m iśyę ,  popierani przez dw ulicowych r u ­
sk ich  k s ięży  i zachęca ją  lud, a b y  chodził n a  odpusty  
do Pocza jow aki u tw ie rdzn  się w  prawdziwości ich słów. 
W ielu zn a jd u je  się ła tw ow iernych  i :T i  m a sam i  p o d ró ­
żu ją  do Poczajowa, gdzie  ich znowu M oskale bun tu ją  
przeciw  P o lakom  i p rzeciw  Cesarzow i naszem u. T ego  
roku  rozpuścili owi d jacy '-  w ieść" pom iędzy  chłopstwo 
w  Z b arask iem , że M oskale d a d z ą  im za darm o dom y 
i g run ta .  Znalazło  się  w ielu ła tw ow iernych ,  pojechali 
tam, przyję li  szyzmę, a le  nieste ty  g run tów  n i c  dostali? 
chocjaż w ypar li  s ię  kato lick ie j w iary .  W rócili więc ua-  
pow rót do GaliŚyi nędzm  i biedni.

Otóż Rż‘ąd  w idząc ,  że w  Poćzajow ie  b u n tu ją  Mo­
ska le  Rusinów i uczą  ich tam  szyzm y, zakazu je  ludowi 
chodzim tam  n a  odpusty .  K a ż d y  p rzyzna,  że R ząd  robi 
słusznie. Jeże li  bowiem Rusini są  Unitami t. j .  k a to l i ­
kam i,  to nie powinm  chodzić do ce rkw i szyzm atyck ich  ; 
jeżeli zaś  nićOchcą być Un tami, to niech to pow iedzą  
o twarcie. Uczciw y człowiek w stydzi się -fałszu. Otóż ci

p a n n y  Silnickiej,  a  na jp ie rw  d a ła  znać panu  Błockiemu 
o nieszczęściu, j a k ie  jej dom spotkało .

Posłan iec  ‘spo tka ł  w  drodze pow ra ca jąc eg o  M a k s y ­
m a n a  Czele trzydzies tu  K ozaków . B ied n y  s ta ry  s ługa  
ledwo ule oszala ł z rozpaczy , g d y  się dowiedzia ł,  że je g o  
m łoda p an i  nie żyje.

Lotem  s trza ły  przyb ieg ł  do M iędzyborza i k a z a ł  
się p row adzić  w pros t  do trum ny, lecz g d y  tę  o twarto  
t a k a  w ionęła  n a  M a k sy m a  zgnilizna, że n ieszczęśliw y 
sta rzec  p ad ł  bez zm ysłów  na  ziemię i ciężko się  roz 
chorował.

Nić był n a w e t  n a  pogrzeb ie  Kseni,  k tó ry  odbył 
się z w ielk im  p rzepychem  w śród  licznego z jazdu  oby ­
w a te ls tw a  i n iep rze jrzanych  t łum ów  ludu, k tó ry  n ie 
m ógł odża łow ać przedw czesnej  śm ierci dobrej i l i tości­
wej d la  b iednych  pan ienk i.

W szy sc y  zaś  pod nieb iosa  w ychw ala l i  macochę;' 
że t a k  czci pam ięć  zm arłej i t a k  j ą  go rzko  op łakuje .

—  To  w szys tko ,  co m ogę d la  tego d rogiego  dzie 
c k a  uczynić —  m ów iła  pan i Dorota, za s ła n ia jąc  oczy 
chus teczką  — t a k a  b y ła  dobra,  młoda,; śliczna i bogata
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B u s in i  pos tępu ją  fałszywie, k tó rzy  m ów iąc  nam , że są  
U nitam i i kato likam i,  po ta jem nie  chodzą do P $bzajow a 
do szy zm a ty k ó w  Moskali.

T ego  roku  k s iążę  M arszalek ,  z a g a ja ją cJS e jm ,  po 
w ita! Rusinów s ło w a m i , iż p racow ać; b ęd ą  wspólnie 
z P o lak a m i w S ejm ie  n a  pods taw ie  owego, p rzed  d w o ­
m a la ty  w ypow iedz ianego  ośw iadczenia ,  iż w iernym i są 
kośc io łow i ka to lick iem u i Cesarzowi.

J a k  to u s h s z e l i  M oskalofile ,  poczęli krzyczeć 
w gaze tach , po co im k s iążę  M arszałek  p rzypom ina  to 
ośw iadczenie, a  poseł Antoniewicz powiedzia ł w Sejmie, 
że Rusiui czu ją  się obrażonym i n a  ks. M arsza lka  za 
p rzypom nien ie  w iernośćij bo mógłby- k to  mygleej żeiwni 
s ą  n iewiernym i Kpśeiolow. lub państw u.

Dalej w swojej m o w ie '  żali się',, poseł A ntonie­
wicz, iż w ładze n ie chcą puszczać ludu  rusk iego  do Po- 
czajowa.

Niechże terazĄbędzie k to  m ą d ry  z m ow y tego R u ­
s ina  i niech .oceni wartość.'jego., s k a rg  i żalów. Mówi 
on, że Rusiui śą  wierni Kościołowi kato lick iem u, a  z a ­
raz  potem  wrzeszczy, czem u R usinów  nie puszcza ją  n a  
szyzm atyck ie  odpusty  do Pocza jow a, gdz ieby  się m ogli 
pouczyć w religii szyzm atyck ie j .  F a łszyw ość  A ntonie­
w icza w y s tą p i ła  więc w je g o  mowie se jm ow ej.  Jeże li  zaś 
Rusini nie; odb ie ra ją  m u pose lsk iego  m a n d a tu  i chw a lą  
w  gaz e tac h  je g o  mowę, to znaczy, że m a ją  ta k ie  p rze ­
konan ia ,  j a k  on, czyli że są  j a k  on fa łszyw ym i i d w u ­
licowymi. W  oczy g a d a ją ,  że są  kato likam i,  ą po za 
oczy idą  do Poczajowa,- W  oczy m ów ią ,  że są  wierni 
Cesarzowi, ą  po z a ,o c z y  ruble b iorą  od Moskali, b u n ­

tu ją  chłopów, a b y  ucieka li  do Rosyi na  g łód  i c h o le rę ;  
w oczy proszą ,  a b y  dać  im g im nazyum  ru sk ie  w  K o ­
łomyi, a  po za  oczy b u n tu ją  s tudentów , a b y  nie z a p i­
syw ali się do ruskiej s z k o ły ;  w  oczy m ów ią ,  ż e 'c h c ą  
zgody  z P o lakam i,  a  po za oczjy p rze k l in a ją  P olaków  
za  to, że ja k o  u rzędn icy  lub profesorzy p ra c u ją  uczci­
w ie  w  Galicyi w s c h o d n ie j ; w  oczy m ów ią,  że oni chcą 
być  Rus inam i,  a  po za oczy rozpow szechn ia ją  ję z y k  
rosy isk i i p iszą  n ie po ru sku  a le  po rosy jsku .

Otóż te raz  widzicie, j a k  obłudnie p o s tępu ją  Rusini 
z p a r ty i  moskaloti lsk ic j,  i że w ierzyć ich s łowom nie 
można. K rzyki zaś  w y p ra w ia ją  d la tego  w  Sejm ie  i po 
g a z e ta a h  n a  Polaków , ab y  Cesarzowi w W iedniu  z a ­
mydlić. oczy n a  sw ą  p o k ą tn ą  robotę d la  Moskala. M y ­
ślą, że g d y  b ę d ą  żalić się n a  swój ucisk, to w yszac l iru ją  
od m in is trów  coraz więcej koncesy j i przywilejów7 i co­
raz ła tw iej im pójdzie  m pskw iczenie  narodu. Szczęściem 
ta  p a r ty a  A ntoniew icza n ie je s t  je d y n ą ,  a  inni Rusini 
za  te  m ow y w ykluczyli  ich ze sw ego  grona.

Z.

Korespondencye „Krakusa".

Niech będzie  pochw alony  .Jezus C hrystus!

W ie lebny  K sięże R e d ak to rz e !

Aż mię m rowie p rzeszły ,  k ie d y  p rzeczy ta łem  wr p o ­
g aw ę d c e  p. A ntoniego ow ą odezwę do żydów , ab y  spie-

i oto w szys tko  porzuciła  na  m o ją  boleść i zm artw ien ie ,  
o b indam i,  b iada!

M aksym  p rzyszed łszy  do zd ro w ia ;^  p ie rw sze sw e 
krok i sk ie row a ł n a  cm en ta rz ,  gdz ie  w s ta ry m  gróbowcu, 
obok sw ych  p rzodków , spoczyw ała  -Ksenia; Spędził tam  
k i lk a  godzin  w e  łzach i modlitwie, a  w róc iw szy  do zam  
ku  ją ł  w y p y ty w a ć  o wszystko.,-, co zaszło w  czasie  jego  
nieobecności.

—  J a k ie  też to dziw ne —  szepną ł do siebie, w y ­
s łuchaw szy  uw ażn ie  opo w iad a n ia  o n ap a d z ie  ta ta r sk im  
—  że pani P o ro ta ,  W andzia i dz iew częta  wróciły, ty lko  
J e r y n y  n ie m a  i s ta ro śc ia n k a  zam ordow ana.  I  to  dziwne, 
że T a ta r z y  nic tu nie spalili i n ie z r a b o w a l i ; oni, co 
ty lko  t ru p y  i g ruzy  pozos taw ia ją  za  sobą.

A g d y ' j e s z c z e  p rzypom nia ł  so b ie ,  ćo m u J e r y n a  
o p o w ia d a ła  o z jaw ien iu  się ta jem niczem  Z a c h a ra  , dziw  
nej je g o  rozmowie ze sta rościną ,  s t ra szn e  podejrzen ie  
pow sta ło  w duszy  s ta rc a ;  podum ał,  po trząsł g ło w ą  i rzek ł 
dó s ieb ie :

—  Nic tu  po mnie. R uszę  na  L i tw ę  do p a n a  Mir- 
skiego, a  razem  z nim pod W ie d e ń ;  m uszę  p rze lać  k rew  
choć je d n e g o  p o h a n c a ,  aby  pomścić n ie szczęś liw ą s ie ­

rotę. G łó w n e g o  w inow ajcy  m o ja  r ę k a  n ie dosięgnie , a le  
j e s t  Bóg, k tó ry  k a rę  w ym ierzy .

I  j ą ł  się M aksym  w y b ie ra ć  w  podróż. P a n i  D orota, 
o b ja w ia ją c a  w ielk i sm u tek  po śmierci K seni,  n ie  za t rzy ­
m y w a ła  w cale  s ta rego  ;ęowszem m ówiła , że  t a k  będz ie  
najlepiej,  g d y  w ierny  s łu g a  a  raczej p rzy jac ie l  sam  z a ­
n iesie  sm u tą  w iadom ość  pu łkow n ikow i.

W  osta tn i  w ieczór przed  ruszeniem  w  d ro g ę  p o ­
szedł M aksym  n a  c m e n ta rz ,  a b y  pożegnać  n a  zaw sze 
prochy  sw ych  panów , bo n ie  spodziew ał się tu już  
wrócić.

W śród b ia łych brzóz w znosi ła  się p ię k n a  kaplica  
w której sk lepach  spoczyw rl i  snem  w iecznym  panow ie  
M iędzyborza.

Z ac n y  s ta rzec  u s ia d ł  n a  k a m ien n y c h  stopniach, 
w iodących  do p rze d s io n k a  k ap l icy  i z a d u m a ł się  g łę ­
boko.

\  W ieczór był śliczny, ciepły  i cichy, ty lko  słowik i  
w k rze w in ach  zaw odziły  sw e rozkoszne t r e l e ; po niebie 
p łyną ł  m a jes ta tyczn ie  księżyc ,  z lew ając  b iałe światli) 
n a  szeleszczące cicho brzozy , w onne bzy  i ja śm iny  
P ięk n o ść  i u rok  rozlane w na tu rze  łagodziły7 c ięż k ą  ho-



szyli się z w y k upnem  clomów i g run tów  w  Galicyi, bo 
w  żadnym  k ra ju  nie u d a  się im t a k a  m anipulacya .  
Je szcze  więcej j e d n a k  rozgn iew ało  m łę to, że są  u nas  
ludzie, k tórzy  się m ien ią  być  P o lak a m i albo R usinam i,  
a  k tórzy  za  ła p ó w k ę  p o m a g a ją  żydom  w zbogacać  się, 
a  ru jnow ać swoich k ra ja n ó w .  N iety lko  ten  jeden  wójt,
0 k tó ry m  było  w  pogadance ,  a le  b a rdzo  wiele wójtów, 
a  p raw ie  k a ż d y  burm istrz  za  g u ld e n a  lub d w a  id ą  ży­
dom n a  rękę ,  u ła tw ia ją  im hande l i p rac u ją  n a  ich m a ­
ją te k .  K ied y  zaś  P o la k  zacznie interes, k a ż d y  się od 
n iego u suw a,  w zrusza  ram ionam i i dopomódz mu nie 
chce. Oj żle z nam i, żle. T rz e b a  o tem p isać  i g a d a ć  
dużo, a b y  ludzie weszli w  siebie i popraw ili  się. K siądz 
Proboszcz m usi co niedzie lę  w y ty k a ć  b łęd y  parafianom , 
ab y  ich do u p a m ię ta n ia  doprowadzić ,  podobnie i g aze tk i  
ludow e pow inny  c iąg le  a  ciągle w y ty k a ć  ludziom w a d y  
narodow e, aby  ich zreflektować i naw rócić  na  d rogę 
dobrą.

S łysza łem  ja n i e r a z , że w  zdrowe  ciało k iedy  
w bije  się  kolec lub d rzazg a ,  to ciało iry tu je  się tem
1 oburza się frar^ojggże w laz ł po za  skó rę  gość n iep ro ­
szony. I  cóż ono w te d y  ro b i?  P o w ia d a  sobie, w laz ł  do 
m nie  j a k iś  nicpoń, r a n i  mię, sp raw ia  tjii bo leść ;?  nie 
pozw ala  orgam zm ow i regu la rn ie  p racow ać. N a  co m am  
cierpieć i m ęczyć się  n iepotrzebnie.  W yrzucę  d ra b a  
precz na  cz te ry  w ia try .  I  rozpoczyna  się robo ta  nad  
w yrzucen iem  kolca. Ciało za czyna  się ropić i w y tw a-  
rzać  m a te ry ę  wokoło  kolca, a  g d y  się dobrze obierze, 
w tedy  w raz  z m a te ry ą  w yrzuca  precz  nicponia. Czło­
w iek  nie m ógł w yc ią g n ąć  rękam i g łęboko  zabitej d rzazgi,

leść M aksym a,  z k tó rego  ócz w  niebo wzniesionych
sp ływ a ły  wolno Izy obfite.

—  Oni w szyscy  już  ta m  —  ję k n ą ł  b ie d ak  cicho
—  a  j a  tu  sam  ja,, k tó ry  ich t a k ___

Nie dokończył,  bo lekk i szelest zwrócił j.ego u w a ­
gę. G ęste  k rze w y  rozchyl1 ly się ostrożnie i w y sm u k ły  
m ężczyzna  w  stroju L ip k a  *) s ta n ą ł  p rzed  zdum ionym  
M aksym em .

—  Ojcze M aksym ie  —  odezw ał się głos cichy, 
n a  dźw ięk  k tórego  s ta rzec  się zerwał, p rzeżegna ł i s z e ­
p n ą ł  ze s t r a c h e m :

—  W sze lk i  d u c h ___
— Boga chw ali —  podchw ycił m iody  L ip e k  —  

la  go też chwalę, choćem n ie  duch. Ale j a k ż e  t o ! nie
pozna jec ie  m nie  M a k sy m ie ?

—  Głos i tw a rz  Je ry n y ,  a le  to u b r a n i e . . . .
—  Pożyczone, ab y  ra tow ać  n aszą  s ierotę niebogę.

» /  Lipkami nazywano Tatarów, którzy osiedlili się 
na Litwie. Wielu z nich po zabraniu przez Turków Podola 
przeniosło się nad Dniestr  i do Kamieńca, leez doznawszy 
tam ciężkich niepowodzeń, wrócili po części do przybranej 
ojczyzny.

a le  zdrow e ciało sam o sobie dało  z n ią  radę .  T r w a  to  
d łu g o ,  a le  w  końcu nicpoń m usi być  w yrzuconym  
i kw ita .
,  ■■żChorfr. ciało nie potrafi tego uczynić. N iem a w  so­

b ie  ochoty, an i mocy, ab y  wyrzucić n ieproszonych  gości. 
W idzi zle, boleje, chc ia łoby  coś zrobić, ropi się trochę, 
ale w n e t  opuszcza j e  ochota do p racy  i sk ó ra  przysy- 
cha  na  kolcu lub drzazdze .  I  w b ije  się je d e n  drugi 
i dzies ią ty  kolec, a  chore ciało zaboleje  i bezsilnie cierpi, 
aż z n ad m iaru  złego n as tąp i  zakażen ie  ki wi i śmierć.

Otóż ta k ie m  chorem ciałem  jesteśm y m y  w  G ali­
cy i R In n e  n a ro d y  są  ciałem zdrow em  i w y rz u ca ją  precz 
z pośród siebie nicponiów. Byłem j a  w e w ojsku  i s t a ­
łem garn izonem  po różnych k ra ja c h  Austryi,  w idzia łem  
więc, że n a  S z ląsku  ludzie sam i h an d lu ją  i szpeku lu ją  
i obe jdą  się bez szaeherk i  żydow skiej.  D la tego  żydzi 
w idząc,  że n iem a tam  d la  nich „geszef tu" ,  w y noszą  się 
do ,Galicyi. B yłem  w  S tyry i ,  tam  są  N iem cy  i S ło w eń ­
cy —  h an d lu ją  sami, a  żydzi od nich  u c ieka ją .  B yłem  
w Czechach, tam  Czesi lepiej h an d lu ją  j a k  żydy , więc 
ży d y  nie m a ją  co u nich robić. G dzien iegdzie  po w ie l­
k ich  m ias tach  trafi s ię ,  a le n a  wsi go n iema. T y lk o  
u nas  w Galicyi m noży  się żydów  bez liku. M iasta  ob ­
siedli z k re tesem , an i  dopa trzysz  ka to lick iego  sklepu. 
Po w siach  roić się już  od nich zaczyna. W  naszej w io ­
sce był daw nie j  ty lko  karczm arz ,  te raz  j'est sk le p ik a rz y  
trzech, leden  szm aciarz ,  je d e n  lichwiarz, a  dw óch n ib y  
gospodarzy ,  t. j .  tak ich  co w ykup il i  g o spoda rsk ie  g run ta .  
Z le  je s t ,  bardzo  źle! J a k  dalej t a k  pójdzie, to żydzi 
w y k u p ią  w szys tk ie  g run ta ,  a  m y będziem  u nich słu-

—  To  ty  nic n .e  w iesz je sz c z e ?
—  O cz em ? Z e  s ta ro śc ia n k a  w n iew oli?
—  Nie, że —
—  A c h ! wiem, s łysza łam , w szędzie  ludzie opo­

w iad a ją ,  j a k o  j ą  T a ta ro w ie  uśmiercili Ale ojcze, to 
nie p ra w d a !  m o ja  g o łą b k a  zdrow a, żyje i d a  Bóg, bę ­
dzie je szcze  naszą  pan ią .

M aksym  up ad ł  n a  w schody, tw arz  mu k rw ią  na- 
b ieg ła  ze w z ru sze n ia ;  J e r y n a  poskoczy ła  do niego.

—  U spokójcie się  ojcze — m ów iła  pod trzym ując  
s ta rego  —  za raz  w am  w szys tko  opowiem, co się przy- 
godziło, a  sam i ujrzycie, że p ra w d ę  m ówię, że Bóg czu­
wa n ad  sierotą.

—  W ięc  ona  ży je !  ży je !  O Boże, mój Boże, j a  
nie um iem  Ci dz iękow ać , tak  j a k  p r a g n ę ,  a le T y  w i­
dzisz serce  moje.

To  m ów iąc  sz lachetny  s ta rzec  p a d ł  n a  ko lana ,  ob ­
j ą ł  r ę k o m a  s to jący  tuż przy  kap l icy  k rzy ż  i p rzy tu l iw ­
szy s iw ą g łow ę do n iego , p łaka ł .

(C. d. n.)

 «-* -
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gam i,  parobkam i,  wodonosam i. T rz y m a jm y  się wieję,’ 
hand lu jm y, p o m a g a jm y  -sobio, a  w tedy  j a k  zdrow e ciało 
w yrzucim y z póslód  siebie n icponiów żydów.

J a n  O liw a , kow al.

W iadomości polityczne.

N ad  sp raw am i w spólnem i obu połów m onarchii 
a u s t ry a c k o -w ę g ie rs k ie j  radz ić  m a ją  w edle pos tanow ie­
n ia  konsty tucy  posłowie w ybran i przez Izbę pose lską 
a u s try a ck ą ,  Izbę panów  w Austry i,  febSS p ose lską  wę-

Chłopicki.

g ie r s k ą  i w ę g ie rsk ą  Izbę panów. Zowią-iśię Oli} de le ­
g a tam i  i ob rad u ją  naprzem iau  w je d n y m  roku  w W ie­
dniu, w  n as tęp n y m  w  Budapeszcie. W łaśn ie  w dniu 
Igo p aźd z ie rn ik a  rozpoczęły się w  B udapeszcie  ob rady  
de legacy j aust.ryackiej i w ęgiersk ie j .

Do sp raw  w spólnych  m onarchii na leżą  g łów nie :  
po l i tyka  za g ra n ic z n a  p a ń s tw a  i w spólna a rm ia  aus trya -  
cko-w ęg ie rska .

Minister sp raw  zagran icznych  lir. K a ln o k y  zaraz  
na  p ierwszem  posiedzeniu  przed łożył de lega tom  wspól­
ny  budżet m onarch ii  n a  rok  1893. Z w y c z a jn e  w y d a tk i  
w roku  1893 obliczone są  n a  122,681.000 zlr., n a d z w y ­
czajne n a  18,462.000 zlr., razem  141,144 0 0 0  jzlr., t. j. 
w porównaniu  z rok iem  1892 ((13,8.469.000) ogółem 
o 4,6701000 zlr więcej.

N a pok rycie  tych w y d a tk ó w  przeznaczone są  prze-

dcw-szystkiein dochody z ceł w roku  1893 obliczone na  
42,283 000  złi ; po ich obliczenia pozosta je  je szcze do 
pok ryc ia  98,860 .000  zlr., z czego 70 części p ok ryć  m a 
Ausńrya ,(67,818.000 zlr.) a  30  części W ę g ry  (zlr. 
29,065.00©}.:

W y d a tk i  m in is te rs tw a  sp raw  zag ran icznych  obli­
czone są  n a  3 ,498 .000  zli.

W y d a tk i  m in is te fś tw a  wojny  obliczone są  n a  a r ­
mię lą d o w ą  123,501)000 zlr. t. j- o 4 ,236 .000 . 'zlr. w ię ­
cej niż w roku  1892** n a  m a ry n a rk ę  w o jen n ą  zlr. 
11,977.000.

W  dniu 3' paźdz ie rn ika  p rzedstaw iła  się C esarzo­
wi najprzód  delegimya an s t ry a ck u ,  potem w ę g ie r sk a .

Jan Skrzynecki.

O dpo w iad a jąc y m i p rzem ów ienia  p rezyden tów  obu d e le ­
gacy j podniósł Cesarz, żo s tosunki A ustro -W ęgier  z in- 
nem i m ocars tw am i pozostały  n ad a l  zupełnie  przy jazne ,  
a  pełna  ufności łączność ze sprzym ierzencim  p a ń s tw a ­
mi (Niem cy i W iochy)  !w y w ie ra  c iąg le  sw oje sku tk i  
zbaw ienne  i u trzy m u jąc e  pokój.  P o trz eb a  pokoju, l a k ą  
o dczuw ają  ludy, i t ro sk a  o dobro m a terya lne ,  w y  w ie- 
r a ją  n iew ątp liw ie  ła g o d zą cy  w7plyw  n a  stosunki m iędzy ­
narodow e. Mówuąc o w y d a tk a c h  na  wojsko, powiedział 
C esarz :  „ l lz ą d  mój usta lił  ogół w yfla tków  d la  w ojska  
i m a ry n a rk i  w ojennej,  u w zg lę d n ia jąc  j a k  najsum ienniej 
p ien iężne stosunki monarchii  i stosująfc m ia rę  niezbę 
dnej konieczności" .

Po w ypow iedzen iu  m owy tronowej rozm aw ia ł  Ce- 
sa fz  p raw ie  ze w szys tk im i de lega tam i.  P o w i taw sz y  p re ­
zyd e n ta  delegacyi barona  C h lu m etzk y ’ego, zwrócił się
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nas tępn ie  M onarcha do d e leg a ta  J u l ia n a  D unajew sk iego , 
k tórego  dłoń serdecznie uśc isnął i d łuższą  chwilę z nim 
rozm aw iał.  D e le g a ta  lir. S ta n is ła w a  B aden iego  zapy ta ł  
N ajj .  B an : „ J a k  się powodzi pańsk iem u bratu, Namiestrn 
k o w i?  D owiedziałem  się z radośc ią ,  iż mimo n iebezp ie­
czeńs tw a cholery, u d a ł  się on osobiście do K rakow a,  
a b y  poczynić odpow iednie za rządzenia .  J e g o  energ iczna 
i p rzezorna  działalność: odniosła  też znaczny  sukces, 
g dyż  w Galicyi mimo n iepom yślnych  s tosunków, w y ­
stąp iła  cholera ty lko  w nielicznych sporadycznych  w y 
p a d k a c h “. lir .  B a d e m :  „Mój b r a t  mil je szcze i teraz 
nadzie ję ,  iż ep idem ia  zachow a spo radyczny  c h a r a k te r 1'. 
C esarz :  J „ l łan  zaska rb i łeś  sobie w ielk ie  zasług i w  Sej 
mic ga l icy jsk im  W iem ,  ż p ań sk ie j  w y tęża jące j  d z ia ­
łalności zaw dzięczać należy, iż Sejm  zała tw ił się z budże 
te m “ . Hr. B a d e n i : „Czas był n ies te ty  tak  kró tk i,  iż p o ­
trzeba  było w yczerpującej prflcy kom isy i  budżetowej, 
ab y  rzecz z a ła tw ić 1!. C e s a r z : „P an  by łeś  ta k że  referen­
tem w sp raw ie  konwergyi d ługu ii idcm nizacy jncgo?"  
lir. B ad en i i  „ T a k  je s t  — Najj.  P an ie .  S podz iew am y  się 
przez to upo rządkow ać  tinanse naszego  k ra ju " .  Cesarz 
„U bolew ałem  bardzo, iż nie mogłem tego roku odw ie­
dzić G alicy i" .  i Ir. B adeni:  „Cały kraj cieszył się bar- 
d / a y  iż ujrzy W a sz ą  Ces. Mość, a  zt.ąd też i żal m usiał 
b>ć głęboki,  g d y  podróż zos ta ła  zan ie ch a n ą" .  C e sa rz :  
„Nie m oja  to w ina  z pew nością .  Nie m yśla łem  także  
o n iebezpieczeństw ie  w la s n e m , g d y  podróży za n ie ch a ­
łem. Powiedziano mi je d n a k ,  iż niebezpieczeństwo d la  
k ra ju  będzie w iąk sze m ,  jeśli podróży nie zaniechani.  
T ym czasem  okazało  się, że t ro sk a  była zupełn ie  n ieu ­
za sa d n io n ą  . że sa n i ta rne  s tosunki w Galicyi by ły  n a j ­
lepsze".  lir. B adeni :  „W  k ra ju  byliśm y w szyscy  p rze­
konani,  iż stosunki sa n i ta rn e  u nas  są  pom yślne  i że 
n iebezpieczeństwo nie groziło. . N iestety, p rze k o n an ia  
naszego nie podzielano j e d n a k  po za  k ra jem " .

Również w rozmowie z de lega tem  Ja w o rsk im  w y ­
razu N ajj .  P a n  ubolewanie ,  iż n ie p rzyby ł do Galicyi. 
Odroczył on podróż nie ze w zględu na  w ła sn ą  osobę. 
Lecz podróż zos ta ła  odropzoną me zan iechaną .  M onar­
cha  spodz iew a się, iż w kró tce  będzie  m óg ł p rzybyć  do 
Galicyi Z w ra c a ją c  się do d e le g a ta  C hrzanow skiego , 
w yraził  C esarz  zadowolenie, iż znowu widzi go w  de- 
legacyi i rozm aw ia ł  z nim o S ejm ie  galicyjskim , przy- 
czem. dodał, iż Sejm  będz ie  tej z imy zw ołany  n a  d łuż­
szy czas. Z de lega tem  M andyczew sk im  rozm aw ia ł  Ce­
sa rz  o sp raw ac h  kościelnych, a  w  końcu  ze w zg lędu  
na  życzenia  R usinów  d o d a ł :  „T y lko  cierpliwości, w szys t­
ko przy jdz ie" .  D e legata  K luckicgo  w y p y ty w a ł  się Mo­
narcha  o sa n i ta rn e  s to sunk i  w Galicyi,  a  delega tow i 
P opow sk iem u w yraził  zadowolenie, że zapoznał się 011 
wybornie ze w szys tk iem i k w es ty am i w ojskow em i. W  roz­
m owie z delega tem  Jęd rze jow iczem  w yraz i ł  Cesarz 
uznanie  z pow odu pijąc Sejm u ga l icy jsk iego .  D e le g a t  
J ę d rz e jo w ic z :  „S podz iew am y  się, iż k o n w e rsy a  d ługu

indem nizacyjnego  będzie pełną  znaczen ia  d la . , sy tu a c y i  
l inausowej naszego  k ra ju " .  C esarz :  „P raw dopodobn ie  
także  w  zimie będziecie panow ie  mieli d łuższą  sesyę. 
J a k  w y p a d ły  ż n iw a ? "  Ję d rz e jo w ic z :  „W  k aż d y m  razie 
pomyślniej,  niż w  roku  przeszłym w G a l ic y  zachodniej" .

T egoż  sam ego  dnia  odbyło się posiedzenie  korni 
syi budżetow ej ,  n a  k tóren i  . czeski de lega t  p. Kim (ze 
s tronn ic tw a pośtępow ego, n a z y w a n e g o  Mlodoczechami) 
wystąpi!  przeciw  ministrowi sp raw  zag ran icznych  ż ą d a ­
jąc ,  ab y  A u s try a  z a w a r ła  przym ierze  z Rosyą.  D a ł  mu 
n a leż y tą  o d p raw ę  prezes  K ola  polskiego p. Jaw orsk i  
Czesi widocznie nic nie chcą wiedzieć o tem, co R osya  
w y p ra w ia  z P o lak a m i > kato likam i.  W a r to b y  p. K im a  
wysiać  do S ledzianow a, ab y  się tam  p rzypa trzy ł  p rze­
ś ladow aniu  kato lick ich  po lskiclG chlopów  i obejrzał n a ­
ocznie szczątki zburzonego przez Moskali kościoła.

NOWINY.

C holera. W K ra k o w ii  zachorow ało  dotychczas 
prześzlo 28 osób n a  cholerę, z tych um arło  1 1 , resz ta  
zna jdu ję  się w szpita lu . J e d e n  dom, w k tó rym  um arły  

osoby, otoczono kordonem  w ojskow ym . N ikom u wy 
chodzić mi wchodzić tam  nie wolno. —  W  H am burgu  
cholera słabnie. -W  Budapeszcie  n a  W ęgrzech  było już 
k ilkadz ies ią t  w y p ad k ó w  cholery. Nasz kraj je s t  tedy  ze 
wszech stron otoczony m iejscowościam i,  w których  p a ­
nuje  cholera. Ż ar tow ać  się w ięc nie godzi,  a le  modlić 
się do Boga o odw rócenie  n ieszczęścia i s tosować się 
do rad  i ś rodków , j a k ie  w ładze przepisują .

—  W a lu t a  k o ro n o w a  c z y l i  n o w e  pieniądze. Z W ie­
dn ia  donoszą, źę -g łów ny m enniczy  urząd tam te jszy  p rz y ­
stąpi w kró tce  do w y b ija n ia  nowych monet. N a  jioczątek 
będzie w yb ita  część m one ty  n ik lo w e j , a  próbne odbi 
cia dw udziesto  - l ia lerzówek zostały  ju ż  uskuteczni one i 
w y d a ły  rezu lta t  zadow alm  ijący.  Bicie m onet n a  w iększą  
sk a lę  ro zp ó r /n ie  się d op ie ro '  w połowie październ ika.  
W  lis topadzie  zaś rozpocznie się bicie złotych monet. 
W reszcie  w yb ijan ie  s reb rnych  p ien iędzy  rozpocznie się 
w najb liższym  czasie, ab y  koronę j a k  najprędze j  w obieg 
puścić. W yb i jan ie  m onet bronzowycłi odłożono do póż 
nie jszego ćzasu.

—  Napad na pocztę. D nia 2Ś w rześn ia  o godzinie 
9 rano  trzy  n ieznane  osoby na  drodze m iędzy B o ry s ła ­
w iem  a  Scliodnieą n a p a d ły  na  poczty liona, k tó ry  wiózł 
p ien iądze  i z rabow ały  mu torbę z lis tami pienię/niemi 
Znajdow a ło  się w  niej około -i.OOO złr. Złoczyńcy, p o r ­
w aw szy  lup swój, um knęli O ra b u u k u  tym dano  na  
tyc lnn iast  znać żandarm ery i ,  któńa rozpoczęła energi 
czue śledztwo. Po południu  tego sam ego  d m a  znalczio 
110 w lesie w  pobliżu tego miejscu, gdzie  pocztę zraboę 
wam), ro zd a r tą  to rbę pócztową, a  w niej w szys tk ie  listy 
nienaruszone. B rakow a ło  ty lko je d n eg o  w o rk a  z pie- 
n iądzmi, k tó ry  złoczyńcy z sobą zabrali.  R abusie  m u ­
sieli zapew ne  w iedzieć o tej posyłce .p ieniężnej.  1’oczty- 
bou pow iada ,  że je d e n  z nap a s tn ik ó w  był n a  koniu i że 
p rzyskoczyw szy  ku  niemu, chwycił go za gard ło  i do­
byw szy  noża, zagroził, że jeśli  ty lko  słówko piśnie, to 
go n a  miejscu położy t r u p e m ; tym czasem  dw aj inni r a ­
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bowali wóz. P on iew aż  zachodzi podejrzenie , że poczty- 
lion zoś taw ał w porozum ieniu  z rabusiam i,  uwięziono go. 
D ochodzenia sądow e są  w  toku.

—  O k ro p n eg o  m o r d e s t w a ,  połączonego z rabuu  
kiem, dopuściło się- pięciu włościan  w Żezawie, wiosce 
b lisko Z aleszczyk , n a  w łaśc ic ie lu  realności w  Zaleszcży- 
k a e h  i dz ie rżaw cy  sadów, D ym itrze  Strzeleckim,. ojcu 
p ięeiorgy  dzieci, zw anym  ogólnie K rakusem . Z brodnia  
rze ci, p rzy trzym an i  k ilk a k ro tn ie  n a  k radz ieży  nocnej 
•owtfeów w  sadzie  dw orsk im , w y n a jm o w a n y m  przezjStrze- 
leckiego, i skazan i przez w ó jta  n a  pclszkoclowanie w k w o ­
cie 6 złr., n a p a d l i^ u z b ro je n i  w koły, n a  śpiącego wrwoj 
z synem  swoim w  szałasie  Strzeleckiego', a  za daw szy  
m u 5 r a n  w  głowę, po łam aw szy  6 żeber, r ę k ę  i nogę, 
obrabow ali go z p ien iędzy  i butów, k tóre  je d e n  ze z b ó j­
ców zac iągną ł  n a  nogi i w nich n aza ju trz  za  p ługiem 
chodził. S yn  n ieboszczyka  zdołał ujść śmierci. Mordercy 
s ą  już  w  rek a ch  sprawiedliwości.

—  S t r a s z n y  w y p a d e k  w y d arzy ł  się w  pnalni r ę k a ­
wiczek  M aryi K osow skiej p. 1. 8 przy  ulicy K urkow ej 
w e Lwowie. W południe p rzynios ła  z m ias ta  s łużąca  
H onora ta  G arbarz  b la sza n k ę  z a k o rk o w a n ą  silnie a  z a ­
w ie ra jąc ą  około 4  litry b e n z y n y  i pos taw iła  j ą  w k u ­
chni n a  stole. P o  up ływ ie  pół godziny  benzyna; rozgrza  
n a  w sk u te k  gorącą ,  panu jącego  w  kuchni,  w y sad z i ła  
ko rek ,  cząstk i e teryczne benzyny , u la tn ia jące  się z o tw a r ­
tego  naczyn ia ,  za ję ły  ś id h o d  ognia ,  rozmiecionego pod 
k u ch n ią  i po silnej eksp lozy i s ta n ą ł  ca ły  lokal w  pło 
mieniach. P łom ienie obję ły  w kuchn i osoby, mianowicie 
K osow ską ,  je j  9-le tn ią  córeczkę Maryę, szw aczkę  K a ta  
rzy n ę  S auer,  K azim ierza  A bderm ana ,  2-letniego s y n k a  
są s iad k i  i G arbarzów nę . N a k rzy k  nieszczęśliwych po ­
sp ieszy ła  im n a  pomoc Zofia K ozików na, 2Ó-letnia córka  
dozorcy domu w  k lasztorze  P P . F ra n c isz k a n e k ,  ]ecz‘i j ą  
w n e t  ogarnę ły  płomienie . Dopiero  g d y  w sz y s tk ie ‘v te 
ofiary jakbyś pochodnie żyw e w ybieg ły  w płonącej odzie­
ży  n a  podwófze, uda ło  " się płomienie ngasrće W s z y s t ­
k ich  poparzonych  odstaw iono  bezwłocznie do szpitala, 
gdzie  n ie s te ty  Kazio A bderm ann  w sk u te k  doznanych  
oparzeń  w yzionął  d ucha  wśród  s traszliw ych  cierpień. 
P ostępow anie  k a rn e  w tej sp raw ie  wdrożono.

—  Ż y d o w s k i e  rozb o je .  W  B ora tyn ie  pow. sokał- 
sk im  dw aj sąsiedzi l le rśzko  R o sen g ar t  i J a ś k o  Dynow- 
ski w ydzierżaw il i  sad  owocow y żydowi z K rys tynopo la  
Szaji  Litnmnowi, k tó ry  do je g o  p ilnow ania  w ysla l sw e­
go gy na  i n ie jak iego  J a k ó b a  Wolfa S e im ana .  P ew nego  
w ieczora  weszło  do ' Sadu trzecdi parobków , w sk u te k  
czego w ypad li  n a  nich żydzi z d rąg a m i i je d n eg o  z nieb, 
S em e n a  D \ n e w s k i e g o , pobili aż do bezprzytomności,  
poczcm zawlekli  go  do stodoły je g o  ojca, gdzie  n a  drugi 
dz ień  rodzice znaleźli konającego .  D ynow sk i  przen ie­
siony do cha łupy  um arł  w południe. Żydzi ,  k tó rzy  p o ­
pełnili to zabójstwo, pochowali się, a le żandarm i ich 
w ykry l i  i aresztowali.  Z ab i ty  przeleżał dwie doby, po- 
czem z jecha ła  komisy a  sądow a, zrobiła s e k cy ę  zwłok 
i k a z a ł a  j e  pochować. W ów czas  ludność R oraty  na  po ­
częła się burzyć a  w na jb liższą  niedzie lę  p rz y b ra ła  tak  
g ro źn ą  postawę,-.^że żydzi z ob aw y  przed rozruchami 
opuścili wieś i u d a l i i$ ię  do S ta ro s tw a  o p o m o c , 'k tó re  
też kaza ło  a resz tow ać  87 w łościan, ;xle po sp isan iu  p ro ­
tokołu  w ypuszczono icli znow u n a  wolność. S p ra w a  ta  
je s t  je szcze w  zawieszeniu, żydzi je d n a k ,  czu jąc  się 
■winnymi, stracili dużo na, fantazyi i arogancy i,  a, kilku  
z nich ca łk iem  się  ulotniło.

—  P o ry w a n ie  dzieci. W ę g rzy  p ra c u ją  dalej za ża r ­
cie n ad  w y n a rad a w ian ie m  Słow aków . J e d n y m  z u lub io­
nych środków7 je s t  po ryw an ie  dzieci s łow ack ich  i o d d a ­
w an ie  ich n a  w łasność W ęgrom  z Alfbldu, to je s t  o k o ­
licy czysto w ęg ie rsk ie j .  T em i dniam i przewieziono tam  
znowu now7y  transport ,  s k ła d a ją c y  się z 400 - tu dzieci.  
Dożorcy przecież e w /c b  madych n iew oln ików  musieli  
n iezbyt sum iennie obchodzić się z p ien iądzm i,  p rzezna 
czonemi n a  żywność, gdyż  dzięki, p rzybyw szy  do De- 
breczyna,  ju ż  n a  dworcu ko le jow ym  m dla ły  z g łodu, 
k d k a n a śc ie  zaś iunyck  z rozpaczy  się potopiły.

—  N ie m cy. W ładze  w ojskow e n ak a za ły ,  ażeby  
w k aż d y m  korpusie  było k i lk u u a s tu  tak ich  oficerów, 
coby po polsku, po rosy jsku , albo po f rancusku  mówić 
potrafili. Wiolu oficerów ueży js ię  teTaz po polsku. Czyż 
to n ie dz iw na  rzecz, że oficerom k a ż ą  się  uczyć po 
polsku, bo j ę z y k  polski za  po trzebny  uw aża ją ,  a  P o la ­
kom  w m aw ia ją ,  że po lska  m ow a niepotrzebna .

—  W ło c h y .  S ąd  rzym sk i skaza ł  m ordercę  b isk u p a  
z F oligno , k tó rego  to podczas  podróży  w  w ag o m e  k o ­
le jow ym  z a m o rd o w a ł ,  n a  dożyw otn ią  k a r ł^  więzienia-.- 
P on iew aż  we W łoszech nie is tn ie je  k a ra  śmierci, j e s t  
pow yższa  k a r a  na jw yższą ,  j a k ą  komu n ad a ć  można.

W  Bolonii usiłow ano zrobić zamtich dy n am ito w y  
w gm achu  urzędu  te legraficznego. N atura ln ie ,  że to no­
wy p ie k ie ln y -c z y u  anarch is tów , k tó rzy  ig ra ją  z życiem 
ludzkiem , j a k  kot z m yszką .  ^ U w ięz iono  fi osób z ich 
bandy .

—  W  H a m b u rg u  z a p a d a  n a  cholerę zaw sze  jeszcze 
dziennie p raw ie  do 50-osób. N ędza  i b ieda p rzy b ie ra ją  
tam  coraz w iększe  rozm iary  Donoszą, że obecnie zna jdu je  
się w H am b u rg u  bez zatrudnieniiY ;40.000 robotników. 
H am bursk io  g az e ty  w z y w a ją  energ iczn ie  senat", ażeby  
zaw czasu  za radzi ł  biedzie, bo później będzie  je szcze da  
leko gorzej.  Biszą, że na leży  w yszuk iw ać  choćby i n ie ­
po trzebne i nie nag ląc e  w ca le  roboty  i robotn ikom  d a ­
w ać  zatrudnienie. M iasta  n iek tó re  położone w  bliskości 
f la m b u rg a  j a k  W a n d sb e ck  i inne p rzesy ła ją  H a m b u r ­
gow i bezp ła tn ie  zd row ą  wodę.

—  R o sy jsk a  g a ze ta  8-ibiM n ap isa ła  n iedaw no, że 
Rosya  nie pow inna dłużej zwlóczyć, lecz o tw arc ie  p rzy ­
m ierze z 1 r a n c y ą  zawrzeć. Teraz , pisze p e w n a  w ie lk a  
g a z e ta  f r a n c u s k a , że p rzym ierze  zostało już  zaw arte .  
G dy  p rez y d en t  K arno t  sp o tk a ł  się w  czerw cu z k s ię ­
ciem m oskiew skim , K onstan tyn),  m ia ł od niego o trzy­
m a j  p lan  kon trak tu .  P rezes  m im strów  m osk iew sk ich ,  
G ierś,  k tó ry  we francusk ich  k ąp ie la ch  p rzebyw a ,  podo ­
bno podpisa ł  już  u k ła d  w  imieuiu cara.  Czy to p raw da,  
nie w ied / ieć .  Ale m ów ią, że w  uk ła d z ie  stoi, iż celem 
F ra n c y i  i Rosyi j e s t  zbić Niemców, g d y  się o k a z y a  n a ­
d arzy ,  a  potem cesa rs tw o  n iem ieck ie  podzielić-

M oskale z a cz y n a ją  używ ać psów do trop ien ia  n ie ­
przyjaciela . podczas  wojny . N iek tó re  oddzia ły  w o jska ,  
leżące za ło g ą  blisko p rusk ie j g ran icy ,  już  ta k ie  psy  w o­
je n n e  m a ją  i ćw iczą  j e  w  różnych  sz tukach .  W  d a w ­
nych czasach  b rano  w w ojnach  często psy  do pomocy. 
Oprócz tego  m a  k a ż d a  k o m p a n ia  G podoficerów i 12 
prostych  żołnierzy, co n a  w ełocypedacb  (ko łach )  jeździć  
potrafią . W  w o jsku  francusk iem  są  już  ta k ie  „ k o ł a “ z a ­
p row adzone .  W szy s tk ie  te  ulepszenia, m a ją  oczywiście 
n a  celu w ydoskonal ić  w ojsko  ja k  najlepiej.

—  Z  W a r s z a w y  dochodzi wiadomość-, że cholera 
g ra su je  już  w tern mieśc.ie, j e d n a k ż e  z polecenia jenera ł  
g u b e r n a to ra  H u rk i  z a ta ja j ą  w ładze  ten fa k t  i nic p o ­
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z w a la ją  dziennikom  nic p isać  o nim. H u rk o  nięachce. 
bowiem n iepokoić cara ,  k tó ry  baw. obecnie w  Spalę, 
i chce przyna jm nie j  dopóty, dopóki baw i w Królestw ie , 
u trzym ać go w m niem aniu ,  że kra j ten wolny jestJsą l-  
k icm od epidemi

— Bismark kiwa palcem w bucie. Były kanc le rz  ks. 
B ism ark  znowu się o dzyw a i to z pogróżkam . przeciwko 
kato likom  og łasza jąc ,  że przeciw ko nim w ystąp i,  jeżeli 
rząd  kato likom  więcej je szcze ustępstw  robić będzie za ­
mierzał.  P rzybędz ienon  do par lam en tu  i z ca la  g w a ł ­
tow nością  w ys tąp i  p rzeciw ko tak iem u postępow aniu .  
N o!  ka to licy  się k s ięc ia  B ism ark a  n ie u lękną .  Nie u lę ­
kli sic, g d y  był u pełnej w ładzy ,  t rzęsąc  p raw ie  ca la  
Europę ,  to i obecnie, g d y  sk rz y d ła  mu podcięto, się go 
nie u lękną .  Z tego w idać  je d n ak ż e ,  że d a w n ą  n ie n a ­
wiść do w szys tk iego  co ka to lick ie  zachował.

O n y  z b o / i a
(z t a r g  11 11 a K l e  p a r z u).

K r a k ó w  4 październ ika .  
P ła c o n o : za pszenicę m ałą  od 8 zlr. 40  ct. do 

8 zlr. 65 ct., za  czerw oną od 8 zlr. 20  ct. do 8 zlr. 
60 ct., za  żółtą od 8 ' zlr. 20 ct. do 8 z l r ‘,j55 ct., za

N A  CZASIE!  NA CZASIE!
N A K Ł A D E M

T ow . o p iek i  zd row ia  w  K r a k o w ie
w ysz ła  z d ruku  k s ią ż k a  p. t . :

0 pielęgnowaniu zdrowia
d la  u ży tku  ludu w iejsk iego  napisał  

D r J. B a r z y c k i , c. k .  lekarz  powiatowy.
K siążk a  t a ,  p r z .c z  I c k . i r s k l ’4 l i n r d z o

p o c h l e b n i e  o c e n i o n a ,  pow inna obecnie w każdym  z n a j­
dow ać się dom u, 1)0 w 'fo rm ie  d la  każdego  p rzystępnej podaje  
przep isy , j a k  zdrow ie p ielęgnow ać i od chorób epidem icznych 
ochran iać  należy . C ena e g z e m p l a r z a  25 ct.

K upujący  20 egzem plarzy  na raz w  b iurze Tow. opieki z.drowia 
(K raków , Ul. W iślna  5) p łaci 4 zlr., a  za 100 ogzcm pl. ty lk o  15 zlr.

N a sk ładzie  w K s i ę g a r n i  S p u .U t t  w y d a ń ,  p o l s k i e j  
w  K r a k o w i e ,  która" w y sy ła  franco p o j e d y n c z o  egzem plarz 
za  nadesłaniem  28 et.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w  Krakowie
zao p a trzo n ą  zo sta ła  obficie

w e w szystk ie  książki szkolne.
K siążki do n au k i p ry w atn ej w języ k ach : polskim , n iem ieckim , 
francuskim  i ang ie lsk im . W ielki' w ybór m ap i a tlasów  g e o g ra ­
ficznych, h isto rycznych  i p rzyrodn iczych . Słow niki i objaśnienia.

T a n i e  w y d a n ie  „ t a r ó w k i . "  „ B i b l i o te k a  p o w s z e c h n a ’ tom ik  i2  ct. 
B ib ii ote k a  dla m ł o d z i e ż y .  B ib l i o t e c z k a  dla d z ie c i i m ł o d z i e ż y ,  tom ik 

opraw ny  od 20 do 50 et. B ib li ote k a  k ieszo n kow a.

K atalogi rozdajem y darm o.

K sięgarn ia  d o sta rcza  w szelk ie d z ie lą , w k tórym kolw ick- 
bądź języku  w ydane, po cenach naznaczosycli przez w ydaw ców . 
l!r!ikujące sprow adza  w ciągu 2 do 5 d n i, stosow nie do od le­

głości m iejsca w ydania.

żyto od 0 złr. fiO jc t .  do 7 zlr. — ct., za  jęczm ień
b ro w a rn y  od 6 zlr 5 0  ct. do 7 zlr. —  ct., n a  paszę
od .5 zlr. 70-'ct.  do 0 zlr. —  et., za  owies odLielf z-lr.
20  ek: do 5 zlr. 50  ct. —  W szys tko  za  100 k i lo ­
g ram ów .

Kalendarzyk tygodnio wy.
.C3
’3 Św ięta  rzym skie

Wsohófl
alon.ę.l

Zachód 
słońca 1

f i niin. god. min.

!) M ed. 18 po Z . iSw . W in cen teg o  K ad l. 0 10 5 20
10 Poń. Zwyc. pod ChoCri.m. .Franc. P>org. li 18 5 18
11 W t. P laey d y  i F ilonelli pp. G 20 5 lfi
12 Sr. M aksym iliana bisk. 0 22 5 14
13 Cz. E d w ard a  k ró la  i wyzn. fi 2i5 5 12
14 P ią t. K a lik s ta  p. i F o rtu n a ty . 0 25 5 10
15 Soh. Ja d w ig i/  Tetóśy^ i A urelii pp. 6 27 5 7

O dpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

K s i ą d z  M a r c e l i  f r z i u r z y l i s k i .

N akład i własność Spółki wydawniczej polskiej w Krako- 
wig, zarejestrowanej z ograniczoną pói'<pją‘‘.

Księgarnia M i  m n  n « Krakowie
R y n e k  — P a l a e  S p i s k i  

p o s i a d a  n a  sk ła d z ie  i p o l e c a  K s ię d z a  P r o b o s z c z a  
K N E I P r A :

,,Moib leczenie w o d a "  n a  podstaw ie  j jg l c t .  dośw iad  
czeiiia. W y d a n ie  trze cie  8°,/-stron 350, zlr. 1 '5G, f ranko  
zlr. D76 —  „ T a k  żyć  trzeba"  w skazów ki i r a d y  d la  
zdrow ych i c h o r y c h , w y d an ie  druqie 8 ", stron 8 6 8 , 
zlr. 1 56 , franco P7G. —  Atlas roślin le czn iczyc h  w y ­
m ienionych w  dziele „Moje leczenie w oda"  —  C ena 

48 ct., z p rze sy łk ą  51 ct.

W s z y s t k i e  3 d z ie łk a  r a z e m  p r z e s i a n e  f r a n c o  z łr .  4 '— .
N adto  pds iada  K s ię g a rn ia  na  sk ładz ie  „Moje le- 

\ .c z e n io  wodą*1 w ję z y k a c h  n iem ieckim  i f rancuskim .

K a ż d a  clioroki lxkz wyjitikn
wyleczyć m ożna za  pomocą

PO RADNIK A LEK ARSK IEG O
nap isanego  przez

U s ie d z ą  K n eip p a .
(Pod ług  m eto d y  X. K n eippa  k a żd y  sam  się leczyć m oże; w ięcej 
jak  sto tysięcy  ludzi ju ż  uleczonych zóstało). Cena b e z  o p r a w y  
1 Z ł r. ,  z  p r z e s y ł k ą  P I O  Z ł r.  Z opraw ą P25  Zlr., z przes. 1 1 0  Zlr.

Dopełnienie do togo P o ra d n ik a  w yszło  p. t . : K a len d arz  zdrow ia, 
dw a ro c z n ik i, k tó re  po 40 ct. osobno n abyw ać m ożna. Ziel nik,  
czyli d o k ład n y  opis roślin , z k tó ry ch  lek a rs tw a  podano W P o ra d ­
n iku . (Z rycinami).- P e n a  40 ct., z p rz e sy łk ą  50 ct. —  K upu jący  
od razu  P u ra d n ik  z  d op eł nien iam i i Zi elnikie m  płac i za  w szy s tk o : 
bez opr. tylko' P80 Zlr., z op raw ą ty lk o  2 2 d  Zlr, ju ż  z p rzesy łk ą  
franco. N a l e ż y t u ś ć  u p rasza  się nadsy łać  nap rzó d  z a w s ż f  p r ze k a z e m  
pocztow ym  pod  adresem  t

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
P o z n a ń ,  (P rusy) l ly n e k  53 —54)

W Krakowie, w drukarni r(Jzasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Kakocińskiego.


